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—KRAKOW. — 


Dyrektor Instytutu Technicznego 
Krakowskiego. 

Stósownie do uchwały Wys. Senatu Rzą- 
dzącego W, M. Krakowa i Jego Okręgu pod 
dniem 19 czerwca 1838 r. do Nru 335! wy- 
danej, zawiadamia szanownych fabrykantów, 
artystów, naczelników rzemiosł iinne osoby, 
talentem i zręcznością odznaczające się, aby 
zeswemi wyrobami i płodami krajowemi ra% 
czyli się zgłosić do kancelłauryi Dyrektora 
szkoły Tech. w celu umieszczenia po jednym 
exemplarzu wyrobu ich lub płodu w salach 
na wystawę publiczną urządzonych. O czasie 
rozpocząć się mającej, wystawy wyrobów i 
płodów krajowych Publiczność pózniej uwia- 
domiovą zostanie. 

Kraków d. 5 lipca 1839 r. 

Kosicki. 

Przedwczorajszćj nocy ię 11 i 12g. 
gWałtowny pożar zniszczył stodoły i część za- 
budowań dworskich w pięknćj majętności Rzą- 
ska szlachecka 4 mile od Krakowa. Ogieńbył 
tak wielki, że mimo widnéj nocy rozumiano z 
Początku, że przedmieście Piasek stoi w płomie- 
niach i uderzono allarm, 


odłożoną została do przyszłego tygodnia. Po- 
dwa razy wystawiona już opera Bellinego »ł/ 
Piratan poszła wybornie i nieraz pewnie jesz- 
cze powtórzoną zostanie. Panna Rnth, PP. Ko- 
chański i Fischer ciągłemi okrywani byli okla- 
skami. 

A. N.) Z Krzeszowic 2 lipca. 0d kilka lat 
nie byłem w Krzeszowicach. Co za odmiany! 
lle upięknień Lecz nadewszystko nderzyła mnie 
świetność bndującego się kościoła w wytwornym 
gotyckim stylu. Jakże po rozpatrzeniu się w 
szczegółach tej pięknćj świątyni, która mogłaby 
przyozdobić stolicę jakiego państwa, poziomą i 
dziecinną wydała mi się krytyka owego jakie- 
goś podróżnego w tygodnikn p. n. Przyjaciel Lu- 
du w Lesznie Ak 9 Autor we wszyst- 
kich przedmiotach których dotknął w swym li- 
ście, udowodniwszy próżną tylko żądzę popisy- 
wania się ze znawstwem, jako rzeczą wcaledla 
siebie obcą, niezrozamianą; pod względem zdań 
swoich o budowie tego kościoła, nałowił tylko 
ryb przed siecią. — 

Wydawać sąd zawcześny o rzeczach, zawsze 
było, jest i będzie Śmieszneżcią; dla tego za- 
strzegając sobie na przyszłość szczególny opis 
wspaniałego przybytku w Krzeszowicach, kończę 
uniżoną prozbą do redakcyi tygodnika Przyja- 
ciel Ludu, aby niebyła tak łatwą w przyjmowaniu 


ladajakich ramot piszących wędrowników któ- 
rzy tak widocznie jak ten pan wojażer, chorują 
na krytykę i znawstwo, 

Niemogę lu niewspomnieć także z przyjem- 
nością, równie i całego dystryktu Krzeszowskie- 
go który w skutku nowego podziału kraju W. 
M. Krakowa, składając się z dawnych gmin Pi- 
sary i Krzeszowice, w krótkim bardzo przecią - 
gu czasu zyskał tyle korzystnych odmian, Z 
podziwieniem ujrzałem, przy codziennych mo- 
ich wycieczkach w piękne okolice tutejsze: wię- 
kszą część dróg kommunikacyjnych od wsi do 
wsi ponaprawianych, i powysadzanych drzewa- 
mi, —- wciągu dwóch świąt ostalnichlud wiej- 
ski bawiący się wesoło alc zupełnie trzeźwo, 
i z przyjemnością dowiedziałem się jełnozgodnie 
od każdego, kogo tylko przyszło mi się zapytać: 
że wszystko to, jest, dzicłem tutejszego kom- 
missarza dystryktowego W. Kołowskiego, który 
od chwili objęcia tu urzędowania, niezmordo- 
wanym jest w pełnieniu swych obowiązków. 
Pijaństwo, tyle zgubne dla ludu wiejskiego sil- 
nie pohamowane, muzyki po karczmach bez 
szczególnego pozwolenia zabronione; — z włoczę- 
gostwa niema tu się czego dobrego dziś spo- 
dziewać, bo ani w karczmie ani w chatce wie- 
śniaczćj nie znajduje. przytułku, -— stojki po 
wsiach od szerzenia się zarazy bydła dobroczyn- 
nie strzegące; wszystko to jest dziełem kilko- 
miesięcznego dupićro urzędowania tego zacnego 
kommissarza. — Przeszło 13,000 drzewek wy- 
sadzono tćj wiosny podrogach dystryktu Krze- 
szowskiego; nadto wzniowiony dawny przepis, 
że dopóty żaden włościanin osiadły, nie dostaje 
pozwolenia na ożenienie się, dopóki niezłoży 
dowodu, że najmnićj 10 drzew owocowych za- 
sadził w swym ogrodzie. — Brzydzę się pochleb- 
stwem, ani mam potrzebę szukać czyichkolwiek 
bądź względów, lecz wszystko to co lu wyra- 
żam, jest szczerą prawdą i poparte być może 
jednomyślućm świadectwem wszystkich obywa- 
teli dystryktu Krzeszowskiego. S. S. 


Taxa ważniejszych arytkulow żywności na 
miesiąc Lipiec 1839 r. 
Mięsa wołowego , se spaśnego by- 


dła funt. . a. ).-=. gr. 8 

— tegoż z drobniejszego bydła . — 6 
Cielęciny pięknej funt . . — 8 
Skopowiny pięknćj funt . . . — — 
Słoniny świeżej funt. . — 13 
Wieprzowiny ze skórką i słoniną — 8 
— téjže bez skóry . — 7 


2 


Bułka lub rożek z pszennćj mąki przednićj 
za grosz l ma ważyć łutów 7. 


Chieba prądnickiego bochen za złoty 4 
powinien ważyć funtów 14 lutów 12a za 
każdy funt chleba przeważający ma być 
płacono po gr. 2. 

Mąki pszennej przednićj miar- 

kaw. c IE złp. 1 gr. 4 


Mąki Żżytoćj przedniej. „ — „ — 19 
Soli funt płaci się po groszy — „— 6 
Piwa marcowego garniec . , gr. 10 

dubeltowego 4. e 8 — 9 

flaszowego . da” zaa o — 5 
Swiéc rurkowych faat . . . . gr. 27 

— ciągnionych z kootami z. ba- 

weini: 404% 4 „— 25 

Mydła dobrego taflowego funt. -— 22 


Każdy haadlujący artykułami niniejszą 
Taxą objętemi, powinien mieć szale i wagi, 
lub miary sprawiedliwe, i stęplem miasta 0- 
patrzone; a przekraczający przeciw powyż» 
szym przepisom, nietylko konfiskatą, ale 
nadto karami policyjnemi skarconym zostanie. 


-— -> 


Wiadomości zagrani czne. 


—* Konstantynopol 5 Czerwca. -— 

Przekonywamy się coraz bardzićj że porta 
starała się tylko zyskać czas do spelnienia 
swoich planów, przynajmnićj co do Francyi 
Rtórą uważa za przyjazną Mehmedowi Ali, pel- 
nomocnicy mocarstw odbyli konferencję z 
portą, na której rozważano nieprzyjazne po. 
łożenie jakie okazuje się tak wyraźnie mię: 
dzy Mahmudem i vicekrólem Egiptu. Pełno. 
imocnicy starali się raz jeszcze przemódz 
sweini pojednawczemi radam? ale tego tylko 
dokazali, Że porta powtórzyła zapewnienie iż 
cofnie swoje wojska skoro armia egipska u- 
suniętą zostanie w głąb Syryi. Pokazuje się 
więc że sułtan nie myśli ustępować, OWszem 
przedsiębierze środki które wyrażnie oka- 
sują że ma zamiar do ostateczności rzecz 
doprowadzić. Między innemi wysłano zno- 
wu morzem 10,000 ludzi do Syryi i pomimo 
wszystkich odezw lorda Ponsonby i admirała 
Roussin, ten transport wojska odpłynął przed 
kilku dniami. Mówią ze Hafız pasza t Iko 
na te posiłki czeka aby potem zaczepnie @zla= 
łać. Tymczasowo zmienił on Bir w waro- 
wne miojsce, które ma służyć sa główny 
punkt oparcia jego operacyom jeśliby przy: 


szło do kroków nieprzyjacielskich. Ibrachim 
pasza ciągle zgromadza główny korpus armii 
pod Aleppo, i tylko w ostatnićj konieczno- 
ści opuści to miejsce. Lord Ponsonby i ad- 
mirał Roussin nie byli z swojej strony nie- 
czynnemi , widząc Że ich przedstawienia 
były bezowocnemi, i Ża nie mogli nawet 
przeszkodzić przesłaniu nowych wojsk do 
Syryi, oświadczyli porcie, że pierwsze star- 
cie się obostronnych flot pociągnie za sobą 
najściślejsze wystąpienie ze strony Anglii i 
Francyi i że floty obu tych narodów mają 
polecenie przeszkodzenia wszelkiemi sposo- 
bami podobnemu starciu. Ta groźba inoże 
przeszkodzi walce morskiej, ale w niczem 
nie zmieni położenia rzeczy w Syryi. Stan 
zdrowia Sułtana nie bardzo jest pomyślny. 
— Dniu 6 Czerwca. — 

(A. Z.) Słychać teraz, że porta bez ogród- 
ki objawiła swoje zamiary na konferencyi z 
reprezentantami wielkich mocarstw. Powo» 
dem do tego były ciągłe nałegania posłów o 
utrzymanie słatus quo. Ponieważ te na- 
legania coraz stawały się bardziej natarczy« 
wemi, porta oświadczyła nakoniec, że Sułtan 
przenosi jakiekolwiek rozstrzygnienie nad te- 
raźniejszy stan, choćby to rozstrzygnienie 
miało być niepomyślnem. Ze nie może już 
i nie chca znosić dumy lennika zapominają- 
cego swoje powioności. Ze ten lennik žar- 
tuje nie tylko z zasad rządu, ale nawet z 
praw wiary machometańskiej. Jawno okazu- 
je swoje zamiary ubliżające tronowi i ko» 
ściołowi, nie uznaje sułtana za głowę islas 
mizmu, i chce się na jesó miejsce dostać. 
Stąd można poznać, jak daleko rozciągają 
się plany tego ambitnego buntownika. Me» 
hmed przeszkodził w wypełnianiu icb powin- 
ności naznaczonym przez Sultana strożom 
grobu proroka, gwałtem ich usunął a zastą- 
pił ich innemi, których sam mianował. Mnó- 
stwo innych rozporządzeń wydanych przez 
paszę, są dałszem rozwinieniem występnych 
zamiarów. Ten człowiek, którego sultan z 
prochu wydobył i wzniósł do jego teraźniej- 


szćj potęgi, nikczemnym sposobem ośmiela 
się grozić zatrzymaniem haraczu należnego 
jego prawemu zwierzchnikowi, tak jakby 
chciał chlubić się przed światem pogardą dla 
swegu władcy. W zaślepieniu swojem tak 
dalece zapomniał się, że przywłaszczył soe 
bie prawo wyrokowania w sprawach tyczą- 
cych się rozsądzenia granicznego (przejście 
Anglików do Suez) i nieczekając rozkazu 
Sultana a nawet nie troszcząc się wcale o 
jego zamiary, ośmielił się mocarstwu, które 
z portą w najściślejszych zostaje stosunkach- 
odmówić spokojnego przejścia wojsk przez 
jego ziemię. Jako nieprzyjaciel sprzymie- 
rzeńców porty intrygował on zdradliwie w 
państwie Yeman i WSSE. aby zniweczyć 
wzięcie Aden i utrudnić utwierdzenie się tam 
Anglików. Te i tym podobne przestępstwa 
nie powinny i nie mogą trwać dalej. Nigdy 
porta nie usłucha niepomiarkowanych żądań 
Jessy, nigdy nie weźmie pod rozwagę prze. 
ożeń jego. Powinnością jego jest być E 
słusznym, albo niech wojna rozstrzygnie. Już 
porta wysłała swego pelnomocnika do Ale- 
xandryi; wezwie on paszę do przyjęcia roze 
kazów Ńułtana, a wrazie, gdyby się chciał 
opierać, Hafiz pasza otrazinai palais u= 
derzenia na pierwszy znak. Oświadczono 
dalej, Że porta znajdzie środki posłania do 
Syryi dostatecznćj armii, aby dopomódz i dać 
bodziec zdawna już burzącym się Druzom, 
Punkta, które do bezwarunkowega przyjęcia 
podane są Mehmedowi przez portę, zą na- 
siępujące: 1) Przyjęcie wybranych przez suł- 
tena dozorców grobu proroka, i usunięcie 
rozmajtych przez paszę wprowadzonych w 
świętych miastsch rozporządzeń. 2) Regu- 
larne opłacanie haraczu i wstrzymanie się od 
wszelkich na przyszłość odgróżek zatrsyma- 
nia tejże opłaty, pod jakim bądz pozorem. 3) 
Wstrzymanie się od wypełniania praw jakie 
służą samemu tylko Sultanowi, (tu należy 
także cały zwierzchni zarząd kościelny ) a 
zatem zupełne uznanie zwierzchności Suł- 
taua. 


Doniesienia Urzędowe. 


Y 
PREZES 
Sapu III. INsTaNCYr. 
Wolnego Niepodległego i scisle Neutralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 
W dopełoieniu reskryptu Senatu Rządząe 
cego w dniu 13 czerwca r. b. do L. 2572 


Nro 805. 


wydanego, ogłasza się niniejszem konkurs 
na posadę kómornika sądowego; życzący prze- 
to na tej posadzie bydź umieszczonemi, ma- 
ją prosby swoje z udowodnieniem złożonego 
examinu pełnionćj dotąd (jeżeli ją sprawo- 


wali) służby pnblicznćj i zaświadczeniem do- 


brćj konduity w przeciągu dni 14 podać. 
W Krakowie doia 22 czerwca 1839 r. 
W zastępstwie Prezes Sądu Appellacyjnego 
MĄKOLSKI. 
Sekr. Sądu HIE. Instancyi 


(2r.) Syktowski. 


MY PREZES I SENATOROWIE 
Wolnego Niepodlegiego ï ścisle Neutralnego 
Miasta Krakowa i jego Ońręgu 
wiadomo czynimy, iż: 

TRyBuUNAŁ PIERWSZEJ INSTANCYI 
wydał wyrok następujący: 

Działo k w Krakowie Eoma Władz 

Sądowych na audyencyi publicznej Trybu- 

nału I. Instancyi Wolnego Niepodległe- 

go i ściśle Neutralnego Miasta Krakowa 
i Jego Okręgu, w środę, to jest: dnia 
ód ag E czerwca, tysiąc ośmset trzy- 
dziestego dziewiątego roku. 
Wydział drugi. 
Obecni: 
Friedlein Sędzia prezydujący. 
Parerisht Zast. Sędziego. 
Czernicki Zast. Sędziego. 
Miętuszewski Pisarz. 

W skutek przedstawienia przez sędziego 
kommissarza npadłego handlu, star. Mojże- 
szu Auerbacha, listy wierzycieli tegoż han- 
dlu, którzy na terminie pierwszym do spraw- 
dzenia wierzytelności naznaczonym , nie sta- 


wili się, 
Trybunał 

Stosownie do przepisn artykułu 75 kode- 
xu handlowego, księgi III. termin powtórny 
dla niestawających wierzycieli na dzień 19 
lipca 1839 roku, godzinę 3cią po południu wy- 
znacza, następnie wzywa tychże niestawają- 
cych wierzycieli, jako to: 1) Naszelskiego, 
2) C. Hilbert, 3) Sklower et comp. w Wro- 
cławiu, 4) Scheidlę Reinerową, 5) Goldę 
Rainerową, i 6) Antzla Bannat, w Krakowie 


zamieszkałych, aby się w terminie tym w 
sali posiedzeń Trybunału I. Instancyi Wy. 
działu II. końcem przedstawienia swych wie- 
rzytelności do sprawdzenia osobiście, lub 
przez umocowanych stawili. 

Osądzono w pierwszej Instascyi, 
(podpisano) Artiedlein. Mięluszewski. 

Zalecamy i rozkazujemy wszystkim ko- 
mornikom (od którychby się tego domagano) 
aby wyrok niniejszy wyexekwowali, prokura- 
torom, aby tego dopilnowali, Komendentomi U- 
rzędnikom siły zbrojnej aby wrazie potrzeby 
gdy o to prawnie wezwaneini będą pomocy 
wojskowej dodali, (podpisaoo) Friedłein Mig- 
tuszetwoski. 

Zgodność niniejszego głównego wyciągu 
z oryginalnym wyrokiem zaświadcza, Pisarz 
Trybunału I. Instancyi Rzpltej krakowskiej, 
(3r.) J. Miętuszewski. 


W d. 9lipca 1839r.o god, 9 zrana w gmachu 
sukivnnice zwanym, sprzedane zostaną przez 
publiczną licytacyą prawnie zajęte ruchoimo- 
ści; jako to: stolarszczyzna, odzież inęzka i 
Żeńska, bielizna, broń i różne sprzęty domo- 
we; zaś w tymże samym dniu o godzinie 1ł 
przed południem na targu publicznym bydła 
rogatego, sprzedane będą trzoda i bydłoa o g. l2 
na Kleparzu sprzedane będą wozy kompletne, 
bryczka i deszczki nowe, Chęć licytowania 
mających na czas i miejsce osnaczone pod» 
pisany zaprasza. 

Kraków dnia 4 lipca 1839 r. 
Ign. Piekarski Kom. Sąd. 


Prawnie zajęta stolarszczyzna, jako to: kana- 
py, krzesła, karła, szafy i stoliki z drzewa macho» 
niowego w guście najmodniejszym, będą d. 
12 lipca r. b. 1839 o godzinie IOtej zrana 
w Nukiennicach M. Krakowa przez publiczną 
licytacyą za gotową zapłatę w monecie cou- 
rant sprzedane. 

Kraków d. 4 lipca 1839 r. sj 
Dziarkowski Kom. Sąd. 


Doniesienia prywatne. 


Niżej podpisana zawiadamia niniejszym 
każdego, komu o tem wiedzieć należy, iż 
nikomu się od nićj, ani męża niegdy Ńtani- 
sława Zuchowskiego nie należy, czy to do 
rewersów, skryptów, albo jakichbądź pism 
prywatnych, ponieważ jakie tylko były, wszyst- 
kia gotowizną pozaspokajane calkowicie zo» 
stały; a zatem gdyby się jakie odtąd okazać 
miały chociażby i z podpisem moim, i oneż 


trzeciej osobie odstąpione przeż cessye, al. 
bo pełnomocnictwa udzielone i do odbierania 
przekazane, uważane zostaną nie tylka za 
żadne ale i nic nieznaczące a następnie przy- 
jętemi w Żaden sposób prsez podpisaną nie 
będą. 
Kraków dnia 24 czerwca 1839 roku. 
(3r.) Klara Żuchowska 

w własnym domu pod Ne. 549 mieszkająca, 


